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H  j r h o d z i  »  K r a k o w i e

codziennie, w y j ą w s z y  N iedziele i Święta.
C e n n i

W e r a e o w i b  m iesięczna  6 *łp- k w a rta ln a  1 b z ip . p o lsk ą  m onetą- 
W KRAJU kw artalna razem  z p rz e sy łk ą  pocz to w ą 5 z lr . 2 0 k r. m. k.

P r z e d p ł a t - a
Przyjmuje się w K s ię g a r n i  J ó z e f a  C z e c h a  przy  Głównym  R  nku  N r 4  5S  

Pieniądze przesyłają się fra n co  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  k x p e d y j y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie : ,, p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . * *

P r z y j m u j ą  s i ę
O G Ł O S Z E N IA ,  R o z p r a w y  o d e z w y  w szelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, k sięg arsk ie , handlow e, przem ysłowe, rolnicze : p. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw itp.

Z a  o p l n t ą
»d wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
i  grosze —  z d o p łatą  10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i s t y
iie/rntik w a n t niejirzyjm ują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedyńczy kosztu je 10 groszy.

Okoliczności wymagają zmiany w Dzien­
niku naszym.

Dziennik powraca do dawnego formatu. 
Opłata pocztowa i wielkie zdrożenie pa­
pieru są powodem , ze Dziennik wracając 
do dawnego form atu , ogłasza następującą 
prenumerate.e

Dyrekcya D ziennika Czas*

i Pilawski mandaty z łoży li : już (o Izba Isza rzadko 
ma szczęście widzieć w swem gronie deputowa-

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
Na K wartał Iszy, to jest na miesiąc S t y ­

c z e ń ,  Ł u t y ,  M a r z e c  r. iS 5 a  dla
abonentów zamiejscowych z p r z e s e ł k c |  pocz­
towy złr. 5. m. k.

Dla miejscowych złr. 3 kr. 45  m. k.

i d m  i n  i n f  r a c y  n  D z i e n n i k a  (  z a s .

Kraków 9 grudnia.

Podajemy ostatnie depesze telegraficzne:

ł S r U N C l l a  6  grudnia. Komendanci p u ł ­
ków otrzymali rozkaz od (b e lg ijsk iego)  mi­
nistra wojny pow ołania  urlopników. W z d ł u ż  
granicy francuskiej przeciągają kolumny ru­
chome, z powodu band tamże się tworzących.

6 grudnia 6 wieczór. Garnizon 
'r Metz oświadczył się za Prezydentem. Mię­
dzy Paryżem i Strasburgiem stoi 2 00 ,000  (? )  
'vojska. Doniesienie wystąpienia rady depai- 
tamentowej w Nantes przeciw Ludwikowi N a­
poleonowi dot<|d się niepotwierdzMo. W  P a ­
ły żu spokój zupełny.

5-proc. 96 00, 3-proc.  59 60.

P a r y /  d  grudnia. Stolica spokojna. 
Prezydent odbył rewią, wojska i przez to 
z entuzjazmem przyjęty. Prowincye spokojne. 
Departament niższej Loary oświadczył się 
przeciw Prezydentowi.

P a r y /  7 grudnia. 7ma wieczór. Zu­
pełny spokój. Departamenta, w których się 
niepokoje ukazały, ogłoszone w stanie oblę­
żenia. Lyon spokojny. Thiers wolny.

Londyn 5 grudnia. 5 i pół wieczorem. 
W  City wielkie niezadowolenie z powodu 
zamachu Stanu Ludwika Napoleona.

K o r r e § p o n d e n c y a  C z a s u .

Poznań 7 grudnia.

ch dniach znów przestał wychodzić, 
ijecia drukarni,  mimo, źe y#

paryzkie niezrobiły żadnego gw ał 
nia na publiczność naszą.

;ejmu żadnych wiadomości od depu 
rch: zupełne tam ferye ,  " . c m e r o -  
ad pewnie wstrzymuje wszelk.e dy-  
iedząc dotąd ,  jaką mu pozycyą za­
padki francuskie. Z naszych depu- 
h członków Izby Iszej, Działynski

nych polskich.

Z propozycyj Izbom przedłożonych, dotąd naj­
ciekawsze, tyczące się ordynacyj gminnej, powia­
towej i prowincyonalnej, zupełna w nich reslaura-  
cya, w zasadzie całkiem z konstytucyą sprzeczna, 
a do tego część tycząca się powiatów i prowincyj, 
tylko przez grzeczność Izbom przedłożona, bo z za­
strzeżeniem, źe w tej materyi pierw sejmy prowin- 
cyonalne wysłuchaneini b ę d ą , i ich uchwały jak się 
zdaje stanowczerni. I z b y ‘berlińskie, tu prawie naj­
mniejszego interesu niebudzą; ale to samo zdaje się 
być i w reszcie państwa, sądząc z faktu, że na s te -  
nografy Izb, dotąd w calem państwie I6siu  prenu­
meratorów się zameldowało, co wywołało dosko­
nały koncept w berlińskim C harivari, zwanym K la -  
deradatsch, źe wystawą najciekawszą na Boże Na­
rodzenie, i najprzynośniejszą będą ci I6 tu  prenu­
meratorów stenografów Izb berlińskich, każdy bo­
wiem mówi: „ Chciałbym widzieć takiego, co czyta 
rozprawy Izb naszych.“

W ładze miejscowe w ostatnich czasach ogromnie 
są surowe względem emigrantów, którym pobyt 
w kraju wszelkiemi sposoby utrudnianym zostaje.

Z wiadomości pocieszających to, źe znów kilku 
młodych naszych ludzi zdało świetnie drugi egza­
min prawny, między innymi Zawadzki, Motty, Chła­
powski (syn je n e ra ła ) ;  życzylibyśmy sobie tylko, by
niektórzy w służbie administracyjnej, pracować
chcieli. W ogóle młodzież nasza bardzo, dzięki
Bogu, spoważniała; sumiennie do pracy się bierze; 
i jeźli można zarzut jej jaki uczynić, to ,  że znów
za daleko w przeciwny dawnemu extrem poszła i 
całkiem stosunki towarzyskie rzuciła. Na zebra­
niach obywatelskich, o których wam donosiłem, 
młodzieży wszędzie brakowało.

D ' i e « l e ń  7 grudnia.

to Dzienniki wieczorne L lo yd  i Corriere ila liano  
dają depeszę z Paryża z 6g o ,  o której wam wczo­
raj p isa łem , i która donosi o zupełnej spokojnośei 
w Paryżu i w deparlamantach.

Po odłożeniu na stronę kwestyi za sa d  i legal­
n o śc i, nad którą są rozmaite zdania , i kwestyi 
konieczności kroku uczynionego przez Napoleona, 
w której większość opinii je«t mu przychylną, po­
zostaje ważne, stanowcze dla Francyi i dla Europy 
zapytanie: czy z wotowania wypadnie pomyślny czy 
niepomyślny dla propozycyi Napoleona skutek?

Na to zapytanie odpowiadam o ile znam Francyą 
bez wahania się : większość ludu przyjmie propo- 
zycye Napoleona.

Niewchodzę w wykład powodów; są one liczne, 
po większej części znane. Inne należą do dalszych 
tajemnic dyplomacyi.

Czy uznany większością głosów na lat 10 prezy­
dentem , Napoleon zdecyduje się zwołać natychmiast 
zapowiedziane Izby, czy zrobi narodowi w tej mie­
rze nowe propozycye: to się wkrótce pokaże. J e ­
stem tylko tego przekonania, źe nie zostanie ani 
dyktatorem militarnym, ani socyalistą.

Źe krok Napoleona wielkim i ważnym je s t  dla 
polityki europejskiej,  najlepiej się to pokazuje z op- 
pozycyi, którą mu wypowiada Anglia, w brew są­
dowi przeciwnemu trzech północnych dworów.

Fenomen ten jes t godnym zastanowienia. W nim 
jest klucz do dalszych wypadków.

Zaczynąją tu mówić na nowo o rychłem przy­
byciu Cesarza Mikołaja do W arszawy, i o wizycie 
do Wiednia w przejeździe do Wenecyi.

B erlin  7 grudnia.

t  Wszystko co żyje, nastawiło ucha ku stronie 
burzy która wzniosła się nad Zachodem. Wylatu 
i?ce z niej błyskawice telegrafowe, daią poznać cały 
jój ogrom Pod jej wrażeniem zdaje się, jakoby na 
chwilę przycichło życie w reszcie Europy, i za­
trzymał się indywidualny oddech ludzi, narodów i 
rządów. Widocznie dopełniają się tam czasy p rze­
znaczeń europejskiej ludzkości, i rozpoczyna się e -  
poka nowych dziejów W  chwilach tak ważnych, 
musi każdy w sumieniu swojem wyrobić sobie sąd

swój i s tanowisko; kto do tego nie czuje się uspo­
sobionym, dobrze zrob i ,  ,źe się przyrodzonego in­
stynktu trzymać będzie. Z tego i z innych powo­
dów i w’z g led o w , tłumię i ja  w sobie zdanie moje 
osobiste, i w charakterze moim korespondenta, je­
żeli mi o wypadkach paryzkich mówić wypadnie, 
czynić to będę tylko pośrednio, tłómacząc tutejszą 
opinią publiczną i wpływ, jaki nadzwyczajne zda­
rzenia historyczne zawsze wywierają na ludy i r zą ­
dy , które powiązane są nierozerwanemi węzłami 
w wielkie społeczeństwo europejskie.

Wspomniałem w przeszłej korespondencyi o p ie r-  
wszem wrażeniu, które zamach stanu Ldwika Na 
poleona w ywarł na umysły stolicy pruskiej; skre­
śliłem w kilku słowach opinią główny ch tutejszych 
dzienników, objawioną za nadejściem pewniejszych 
wiadomości. Opinia ta nietylko się nie zmieniła,

le przybrała wyraz najsurowszego oburzenia i po­
tępienia. W żadnym z tutejszych organów nie o-  
dezwał się głos obrony dokonanego czynu. Po­
cząwszy od K reuzzeilung  aż do U rw dhlera , wszy­
stkie dzienniki, chociaż z różnych wychodzą moty­
wów, są tu podobno po raz pierwszy w zupełnej 
z sobą zgodzie. Taka jednomyślność w sądzie ma 
coś uroczystego w sobie, i daje ludziom otuchę, 
bo dowodzi, źe uczucie sprawiedliwości we w s z y ­
stkich sferach tutejszego społeczeństwa głęboko 
jeszcze wkorzenione. W obce tak stanowczo i prze­
ważnie objawionej opinii, organ ministeryalny, Gaz. 
P ruska  milczy. Milczenie przytwierdza, mówi łacińskie 
przysłowie. Rząd pruski od dawna neutralne wzglę­
dem wewnętrznych stosunków Francyi zajął stano­
wisko. Na stanowisku tern i teraz ‘pozostaje,  nic
przesądzając objawieniem opinii swej tego, co się 
obecnie dzieje we Francyi. Je s t  to krok wielkiego 
politycznego taktu , który rządowi zyskuje licznych 
stronników i zrzuca z niego podejrzenie , zbyt ł a ­
two przyjmujące się w massach, jakoby i on w Pa 
ryżu był doradzcą dokonanego zamachu i sam zdol­
nym był do podobnych czynów.

Zresztą sprawa Ludwika Napoleona nie je s t  je sz­
cze rozstrzygnięta. Depesze telegraficzne z Pary­
ża, noszą na sobie wyraźne piętno bonapartystow- 
skie. Nie robię żadnych wyjątków z depeszy i 
z dzienników, bo wiem, że je  macie z pierwszego 
źródła.

W  depeszach lelegr. panuje zresztą wielka n ieregu- 
iarność. ły c h ,  które czytam w Czasie, nie mogliby­
ście drogą osobnego telegrafowania wcześniej ode­
brać. Telegraf także między Paryżem a Belgią zer­
wany. Wiadomości ostatnie mówiące o powstaniu 
na różnych punktach Fr. ncyi,  nadeszły z Brukseli. 
Generał Castcllane, komenderujący w I.ugdunie , i 
gene ra ł  N eum ajer , komenderujący w N antes, mieli 
się oświadczyć przeciw Napoleonowi. Zmianę g ło ­
sowania przez podpisy na tajne głosowanie przy 
oczekiwanem oświadczeniu się ludu, uważają za po-

zątek cofania się prezydenta. Dziwnie brzmi bo- 
napartystowska depesza, źe dla spokojnośei miesz­
kańców Paryża', cała armia wystąpić ma na ulice 1

Możecie sobie wyobrazić, że pod wpływem pa­
ryskich w ypadków , ważniejsze tutejsze czynności 
publiczne, zostają ciągle w pewnem zawieszeniu.— 
Izby nie miały przez cały tydzień publicznego po­
siedzenia. Nawet komissye nie wszystkie zajęte. — 
Tylko traktat wrześniowy, budżet, oraz prawo or-  
dynacyi gminnej, są przedmiotem pracy wydziałów.

_ Co do pierwszego, ralyfikacyą jego  uważają za 
nieodzowną. Budżet ma być spiesznie przygotowa­
ny ‘ uchwalony. Ordynacya gminna nie znajdzie 
zapewne wielkiej opozycyi. W  ogóle sesya tego 
roczna pewnie długo niepolrwa. Zależeć to będzie 
°il tego, jaki kierunek wezmą sprawy we Francyi. 
C° do kongresu zwołanego do W iednia , utrzymuje 

Opinia, że Prusy nie poślą pełnomocnika. —
'fu z ze itu n g  nadto twierdzi, że o handlowej i ce l-  

nńJ unii Niemiec na teraz nie może być mowy. —  
Wiadomości z Hanoweru donoszą o opozycyi obu 
Izb przeciw teraźniejszemu gabinetowi. Żądanie r e -  
forin i organizacyj staje się w kraju osobliwie w mia­
stach coraz silniejszem. Być może, że Izby będą 
rozwiązane- —  Z Frankfurtu donoszą o zbieraniu się 
k ° r puSu związkowego w sile 12,000 ludzi. W P ru-  
?lech niesłychać o żadnych przygotowaniach wo 
jennych.

D a r y ż  4  grudnia.

® °dzina i  Do. Wczoraj wieczór zrobiono kilka 
nowych barykad, na których zginęło kilkunastu lu­
dzi. O 8 wieczorem chciano rozbić magazyn broni 
Lepaża, przy ulicy Richelieu, co rzuciło popłoch 
na c a l v  Rnval .  Madier de Montiau u m r '

z odebranej rany na przedmieściu S. Antoniego. Na 
barykadzie, przy której się znajdował, było 16 re­
publikanów. Ośmiu zostało zabitych, a ośmiu ciężko 
rannych. Sądy wojenne sądzą i rozstrzeliwują. Schoel-  
cher został ranny na bulwarach. Laidet i Delbatz 
zostali aresztowani. Po c wartej godzinie wieczorem, 
komunikacye były przerwane od Porte St. Denis do 
placu Bastylii. Cała ta przestrzeń była zarzuconą 
wojskiem, ciasne ulice, około kościoła S. Merry 
były przeważnie obsadzone. W szystkie narożne ka­
mienice zajęte. Magnan trzymał się planu obrony 
Paryża, jaki ułożył Changarnier, z różnicą źe ten 
ostatni chciał bronić porządku i legalności, a tam­
ten broni coup d ’E lal. Lud paryzki, został ude­
rzony niespodzianie jakby z tyłu przez coup  
d E/al. To odurzyło go i zachwiało; ale teraz 
każdy się obraca ł ,  rozważa. Lud zrazu oszu­
kany przez obietnicę głosowania powszechne­
go ,  zdziera teraz afisze, które zamiast widnego 
głosowania, dają mu komissye, z rejestrami, w któ­
rych trzeba jawnie i .piśmiennie za  lub przec iw  się 
zapisać. Paryż jest zawsze jeden. Kilka barykad zro­
bionych przez śmiałych republikanów, dały hasło 
do śmielszego oporu. Około godz. 7 w ieczorem bulwa­
ry były zapchane. Pełno było kupek radzących . śpie­
wających Marseillaise, Girondins i Ra-ta-poil. Patrole 
jazdy, złożone z brygad , przeciągały przez Bulwa­
ry. Mieszkańcy przyjmowali ich krzykiem : niech żyje 
Rzplta! Precz z dyktatorem, z uzurpatorem; z Su- 
lukiem, itd. Byli to mieszkańcy dobrze ubrani i e le­
ganci,  jakich się zwykle spotyka na bulwarach Ma­
gdaleny i włoskich. Przed Cafe de Paris i Tor- 
toniego były formalne mowy. W  kupkach znajdo­
wało się kilku reprezentantów, którzy w dzień z o -  
bawy aresztowania, pokazać się nie śmieli. Chwa­
lono list Molego. Radzono aby reprezentanci zebiali 
się około niego. Mówiono źe dziś gwardziści na­
rodowi mieli w ystąpić w- mundurach , lecz bez broni, 
i krzyczeć przed wojskiem: niech żyje Rzplta 1 aby 
tym sposobem pokazać wojsku, źe było oszukane i 
źe gwardya narodowa nie chwali coup d ’E lal. P re­
fekt policyi ogłosił około godziny 5 zakaz robienia 
tłumów, które miały być siłą rozpędzane, po p o -  
przedniem  za w ezw a n iu , ale tłumy się utrzymywały 
i nikt im nie śmiał przeszkodzić. Teatra były zam­
knięte. W operze ,  w Varietes itd. było ukryte woj­
sko i policyanci. Śmiano się z podwyższenia się 
giełdy o 2 fr., w chwili, kiedy robiono barykady, i 
przypisywano podwyższenie się robocie Foulda. Mó­
wiono wiele o wycofaniu z banku przez p. Casa- 
bianca, 25 milionów fr. i przewiezieniu ich do pa­
łacu  elizejskiego. Wielu m ó w iło , źe L. Napoleon 
skoro mu się coup d ’E la l nie u d a , ucieknie z mi­
lionami do Anglii. Inni lepiej o nim tuszyli i byli 
przekonani, że się da zabić a nie ustąpi, źe używa 
milionów na traktowanie wojska i płacenie polieyan- 
tów. Brano go za fatalistę, który kopijuje roboty 
Napoleona w inocnem przekonaniu źe mu się uda­
dzą, który zrobił coup d ’E la l w d. 2 t. m. dla tego 
źe len dzień był rocznicą koronacyi jego stryja i 
bitwy pod Austerlitz. Mówiono że dziś szkoła pra­
w a, medycyny, normalna i politechniczna, mają zro­
bić manifestacyą itd. itd.

Reprezentanci aresztowani w koszarach d’Orsay 
niechcą wyjść na wolność i chcą, aby ich sądzono.

Reprezentanci, —  kiedy się zebrali w Mairie 
lOgo ok ręg u ,  zrobili czyn * ważny, o którym 
wain donieść zapomniałem tojest mianowali 
szefem sztabu przy jenerale Oudinot, republikanina 
p. Tamisier. To pokazywało źe tego razu rep re­
zentanci chcieli tylko utrzymania Rzpllej i legalno­
ści i że dali zaprzecznie aby republikanie byli de­
magogami. Republikanie, z właściwą sobie byslro- 
cią spostrzegli jaki należało wziąść kierunek. W y­

chodząc z uchwały zebrania w Mairie IOgo okręgu, 
ogłaszali w stronach ludnych miasta odezwę jen. 
Oudinot, którą przylepiali po domach i tym sposo­
bem dali powstaniu podstawę legalną. Z tej podsta­
wy lega lne j , bardzo jednak łatwo może wyrodzić 
się ruch demagogiczny, chalastra bowiem zarogat-  
kowa ściąga do Paryża coraz b a rd z ie j , spodziewa­
jąc się obfitego żeru. De Morny miał odebrać ra -  
p irt z Londynu źe Caussidiere, Ledru Rollin i inni 
emigranci mieli wrócić do Francyi. Czy już są 
w n ie j , trudno odgadnąć.

La Patrie  wyszła wczoraj dopiero o wpół do j e “ 
denastej wieczorem. Zaraz przy każdym który ją  
kupił, potworzyły sie tłumy na bulwarach. Czytano 
ją  głośno. Szczegóły o robieniu barykad zrobiły 
silne wrażenie j podwyższyły śmiałość ludności. 
Największe jednak  wrażenie zrobiła w iadomość, źe 
Lacrosse n ieprzyjął teki ministeryalnej, i źe żaden 
z ludzi godniejszych, ani d A rg o u t ,  ani Leon F au -  
cher, ani Montaleinbert, ani nawet Giraud, nieprzy- 
jeli honoru należenia do Ccm ission consu lta tive .

Dziś rano ukazały się Debaty, U n iv e rs , A s s e m ­
b l y  N ationa le , Le Pays  i C onstitu tionnel. Debaty



CZAS z Środy 10. Grudnia 1851.
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jenie umysłów obraca się jednak na korzyść L. Na­
poleona. Ultrakonserwatorowie mówią: L. Napoleon
gniotąc czerw onych , dla nas pracuje. Jak dokona 
dzieła, my się jego  pozbędziem.

Wczoraj miano ująć około 100 reprezentantów 
republikanckich. Odezwy powstańców, ogłaszające

w ogóle miedzy F r a n c u z a m i  j e s t  wielkie oburzenie- 
Nie mówię o Francuzach rogatkowychikonsp.racyj- ,

Z Izbą mielibyśmy na karku w r. 1852 zaburzeń â  
które zresztą przywrócenie głosowania Powsze™ 
nego i dobra wiara rzą d u ,  lalwoby mogły usunąć, 
dziś zaś mamy na karku nieuchronną wojnę domo­
wą w całej Francyi.

Obozowiska wojska są daleko dziś liczniejsze 
Tuileries, Louvre, Galerie d’Orleans w Palais Royal, 
Luxembourg, passaże Jouffroy, Opera, Panorama itd. 
są zamknięte j obsadzone wojskiem. Tbieis, Na- 
daud, Lefló , Lagrange i kilku reprezentantów znaj­
dują się w więzieniu Mazas.Reszta jest trzymana 
w  cytadeli Mont Yalerien. Kilkunastu posłano do
Ham.

G o d zin a  l s * a- na ulicy B eaubourg ; Lille
i Reims ma być w  ‘ Powstańców. Nowe bary­
kady się wznoszą- Ue "lor»Y ogłasza afiszem, że 
prowineye spokojne ,  ale le“"i nikt niechce wie­
rzyć.

G odzin a  2ga. Giełda spadła tylko o « /4  franka. 
Renta sie u trzym uje ,  bo finansis i są przekonani,
ż e l 0 0 ,0 0 0 c z n a  arm ia  pod jednym  szetem mus, odnieść
zwycięstwo. Tłumy przed g ie łd ą  są  ogromne. Są-to 
ludzie* dobrze ubrani, ale wszyscy są  Przeciw L- Na

Godzina 2ya i pó ł. Od szpitalu Hotel Dieu, ulicy 
Laharpe i Barillerie atakują prefekturę policyi.
Gwardya municypalna strzela z pont Marie. Sędzio­
wie opuszczają biegiem Palais de Justice i lecą do 
domów. Plac du Carrousel napełnia się massą woj­
ska. Na ulicy dc Rivoli przeciągają tylko adjutanci.
Pluton Guidow biegnie na place Vendome i stawa 
przed gmachem komendanta placu. Przez Bulwary 
przeciąga dywizya piechoty, artyleryi i jazdy. Rząd 
w ńdz ia ł  co ro b i ł ,  kiedy makademizował bulwary.
Jest-to  teraz droga pewna, na której trudno robić 
barykady. Pułk ułanów', tworzący ariergardę dywi-
zyi, stawa na wysokości Chaussee d’Antin. . —  ------------  ........ , —  ------ -----

Spostrzegłszy Tleersa, i\adaud rzekł śmiejąc się do 
G odzina 3cia. Słychać ogień armatni. Na bu lw a-jT h ie rsa : Comment, et V o u s ięi?  _ _ Qui, mon hono­

rach Magdaleny, Place de la Concorde, Champsiraft/e co lleg u e , odrzekł Ih iers;  vous voyez que 
E lysee ,  faubourg St.-Honore niema wojska. Stoją /es ex trem es se touchent. Donnezmoi la m ain. Kiedy 
tylko ciekawo i komunikują sobie wrażenia. Sklepy^go aresztował komisarz policyi mówiąc: de p a r  la 
i kamienice zamknięte. W lej stronie bogaczy sp o - j loi, on przerw ał mu i izek ł:  de par la force. —  
tyka się lękających, aby powstańcy nie przemogli i Casabianca przeszedł przez ministeryum dlatego tylko, 
życzących, aby armia odniosła zwycięstwo. Coup aby dać rewers  na 25 milionów wziętych z banku,
d’E la t brany je s t  za złą lecz nieodwołalną osta te- ' ‘ ' ‘ ’ ■•-■"Niesione . u  d„p-------'• —
czność. Oburzenie jednak przeciw wojsku i L. Na­
poleonowi jest ogromne. Jeden głos je s t ,  źe armia 
się shańb iła , że dziś pierwszy awanturnik może 
przyjść do władzy.

i y  widział, źe robiono barykady. Minister ^ K 'o m a u / . tm e  .w e  u*
,voM je  robić do le j  -rodziny a potóm ,ie,,8 k ,eg "  t r a k ta tu  d o d a tk o w e g o  o b o w ią z a n e  j e s t  
0 .1, stron u d e r » : i  “ r.:.., „iL  Jv W ,,ń 'w  ra z ie  o b a w y  p rz e d  nap a d em  n iep rzy jac ie lsk imze wszystkich stron uderzyć i szefów albo wykłuć- , - .

albo rozstrzelać. Wielu jest aresztowanych. Rozdwo- na  J^dno z P «"s tw  / w i ą z k o w y c h  lub c a ł ą  H z e -

są

i Univers ogłaszają tylko wyciągi z gazet u rzedo - ł e c z n o i c i  wydają bitwę; obiecuje zwycięstwo i ra - ;  D z i ś  rano cicho. Wojsko obozuje jak dawniej, ale tychm ias t  p rz e z  L ipsk  i D re zn o  do C z ec h  w y -  
w ych, jak przepisał de Morny; D ebaty  j e d n a k p o -J d z i  mieszkańcom spokojnym w domu pozostać. U l i - w  większych masach. Pojaelizejskie, Tuillerye, ho te^w iez iony  z o s ta ł .  J e s t to  ten  s a m ,  o k tó rego  u -
zwoliły sobie dodać, źe p. F res lon ,  podprokurator t ........ ..
sądu k a sa cy jn eg o , podał się do dvmisyi. Redakto- 
rowie Assem blee N ationale  i Le Pays oświadczają 
iż Opuszczają dziennik. P. de ia Gueroniere wziął 
także dymisyą w imieniu swego brata p o d p r e f e k t a .

C onstitutionnel jak la P a tr ie , wystawia wszystko 
w różowych kolorach: głosi, źe wszystko spokojne, 
źe barykady robią dem agogi, a kupki składają się 
z samych ciekawych paplaczy. Granier de Cassa- 
gnac wystąpił z artykułem usprawiedliwiającym 
coup d ’E ta t, twierdzącym, źe coup d E ta t był nie­
uchronny. Nie mówi już je d n a k ,  źe coup d E ta t go­
towała Izba, lecz że jeden  z burgrafów monarchi- 
cznych zachęcał L. Napoleona, aby zrobił coup  
d ’E la t przeciw czerwonym.

Dotąd L. Napoleon, a raczej Magnan, zrobił coup  
d’E ta t en veritab le a r tis te , z surowością dla stron 
zamieszkiwanych przez lud roboczy, jedynie niebez­
pieczny, a z grzecznością dla stron eleganckich 
miasta. Patrole brygadowe jazdy przeciągały w uni-  
Jormie i z muzyką; wybierano na to najpiękniejsze 
pułki,  które unosiły serca i tłumiły krzyki nieprzy­
jazne. Wczoraj wieczorem musiano wysunąć na 
bulwary kilka batalionów, ale bataliony te ukazały 
się w c ichośc i , bez bębnów, bez ha łasu ,  nawet bez 
głośnych komend. Przyszły niewiadomo zkąd , i 
zniknęły w godzinę potem niewiadomo gdzie. Pułk 
ułanów sta ł na placu Vendome, ale w kącie, w ci­
chości,  bez ogniów i obozowiska, tak, źe mało kto 
go spostrzegał. Pułk ten miał forpoczty na wszyst­
kich s t ronach , ale forpoczty nie stały  na miejscu, 
lecz chodziły ciągle naprzód i w tył, po dość roz­
ległej przestrzeni, co mieszkańców oszukiwało. Ma­
gnan i de Morny, pragnęli pozyskać dla siebie kla­
sy majętniejsze, wzbudzić w nich obawę rewolucyi 
demagogicznej,  i tym sposobem ulegalizować coup  
d’Etat. Dziś de Morny zaczyna błądzić. Z jego 
upoważnienia prefekt policyi zakazał eyrkulacyi tak 
powozów prywatnych, jak  dorożek, i ograniczył 
wolność tylko do wozów transportujących żywność 
i produkta. Zakazał nadto tłumów, i o s trze g ł ,  że 
rozpędzać je  będzie wojsko bez poprzedniego z a ­
w ezw an ia . Powyższy rozkaz prefekta policyi, kli­
szowany po wszystkich ulicach, dał do myślenia, że 
rzeczy idą coraz gorze j ,  i źe żyjemy w wilii wy­
buchu wielkiego powstania.

Republikanie i cała partya ruchu, oczekuje wia­
domości, jak  coup d 'E ta t będzie przyjęty przez 
prowineye. Prowineye nie wiedzą co się robi w Pa­
ryżu, a Paryż co się robi na prowincyach. W edług  
wiadomości odebranych, coup d ’E ta t miał być źle 
p r z y ję ty ,  p re fe k c i  m u sie li z a k a z a ć  w ic ie  d z ie n n ik ó w , 
n a  k lik u  p u n k ta c h  b y ły  ro z ru c h y  —  c o  w a ż n ie js z a ,
źe sądy miały czy przestać sądzić, czy podać się 
do dymisyi.

Między konserwatorami, podzielenie opinii jest 
jeszcze wielkie. Strach rzuca ich w ręce  L. Napo- 
lena,  ale oburzenie Paryża daje im do myślenia.
Legitymiści są to za, to przeciw coup d ’E lat. Lud 
niema jeszcze stałej opinii; ale powoli spostrzega 
s ię ,  czem są obietnice L. Napoleona. Opinia publi­
czna bardzo się oburzy ła ,  źe L. Napoleon kazał się 
naprzód podpisywać armii na jego  plebiscyst. Jeżeli 
chciał pokazać, mówiono, że armia je s t  za nim, to 
niech na głosie armii p rzestanie,  i me powołuje do 
podpisów obywateli. L a  Patrie  doniosła z ra 
dośc ią ,  że pułki pierwszej dyw.zyi podpisały się 
je d n o m y ś ln ie  n a  plebiscyt,  wyjąwszy jednego żoł­
nierza z pułku 7 2 g o ,  który oświadczył, źe był za 
g łu p i ,  aby w tak ważnych rzeczach mógł mieć 
zdanie, i który odmówił podpisu. Radość la Patrie  
stała się powodem licznych żartów, a żołnierz któ­
ry odmówił podpisu, ogłoszony został za jednego 
żołnierza z mózgiem z całej 130,000 armii. Dnia 
wczorajszego, lud napadł na drukarnią la P a trie , 
przy ulicy du Croissant. Musiano sprowadzić parę 
kompanij piechoty.

Godzina 3cia  i pó ł. Z Cafe de Paris i z budu­
jącego się domu koło passażu Opery, strzelono do 
ułanów. Ułani zrazu zmieszani, odpowiedzieli ogniem 
pistoletowym. Nadeszła żandarinerya i rzęsisty o-  
gień się rozpoczął. Do Jockey Club wpadło kilka­
naście kul. Żandarmerya rzuciła się do domów, 
z których strzelano, i wszystkich wykłuto. Byli—to 
ludzie porządni, których tylko oburzenie do broni 
rzuciło.

g » n r y ż  5  grudnia.

G odzin a  i l t a .  Armia odniosła zatem zwycieztwo, 
bo było mało barykad, a t e ,  które zrobiono, nie 
były silnie bronione; bo zresztą nie biły się tego 
razu bluzy lecz fraki. Przedmieście św. Antoniego 
p o z o s t a ł o  w  c i c h o ś c i .  Jedyna mocna b a r y k a d a  znaj­
d o w a ł a  Sie  o k o ł o  P o r lO  S t .  D e n i s .  W o j s k o  u i y w a l n
armat i karabinów na oślep. Massa niemych cieka­
wych zginęła. Na bulwarach Poissoniere leżało wie 
czorem kilkanaście trupów porządnie ubranych. Bluzy 
patrzyły na nich spokojnie, jakby chciały powie 
dzieć: chucun son  tour. Na bulwarze Montmartre 
strzelcy wenceńscy ia r ly leryarozburzyli  dom, Mnó 
stwo chodzi powiastek, których niepodobna spraw­
dzić. Atak prefektury policyi był małoznaczący. 
Zrobiło go podobno kilku tylko ludzi, których na­
tychmiast rozstrzelano. Quartier latin zalane woj­
skiem, nie ruszyło  się. Była jednak mała bary­
kada na rue  du Bac, ulicy arystokratycznej,  na 
której nigdy barykad nie było. O godzinie 7ej 
wieczorem wojsko zaczęło ciągnąć przez bulwary 
na Champs Elysees , które zamieniły się na plac 
broni. Na bulwarach było dużo ciekawych, ale tego 
razu krzyków nie było. Panowała cicha ponurość, 
ale oburzenie było zawsze jedno. Kawiarnie były 
zapchane do dziesiątej w nocy. Wiele było głosów, 
że rzeczy się jeszcze nie skończyły ,  że prowineye 
nadciągną, źe jenerałow ie  na prowincyi nie chcą 
być posłuszni, że Francya nie może znieść śmiesz­
nych sejmików, że jenerał Neumayer, zdysgracyo- 
nowany przez L. Napoleona, stanął na czele opozy- 
cyjnego wojska w Reims czy Lille.

Dziś rano rząd ogłasza odezw y, które zaprze­
czają tym nowinom i twierdzą, że prowineye spokojne 
a jenerałowie posłuszni. Minister wojny dziękuje 
armii za jej wierność i tw ierdzi,  że o c a liła  sp o ­
łeczn o ść  od  dem agogów . Prefekt policyi zakazuje 
wszelkich krzyków i grozi rozstrzelaniem. L. Napo­
leon robi koncesyą i w miejsce podpisywania się 
ustanawia tajemne głosowanie na je g o  plebiscyt, tj. 
na mandat ogłoszenia konstytucyi na zasadach
wskazanych.

D eb a ty  i Assem blee nationale  ograniczają się jak 
dawniej na ogłoszeniu aktów urzędowych i wiado­
mości branych z la Patrie. L ’U n ivers  przeciwnie, 
bierze stronę coup d E lat, błogosławi wczorajszemu

które miały być przeniesione do Pałacu elizejskiego.

G odzina w  p ó ł do p ierw szej. Paryż cichy. Za­
łogi są zmniejszone. Wielu twierdzi, że coup d ’E tat 
nieodwołalnie skończony i że żyjemy w  czasach 
cesarskich. Paryż będzie się oglądał na prowineye, 
prowineye na Paryż, i ostatecznie nikt nic nie zrobi. 
Francu/i  oskarżają się wzajemnie, że są podli, źe 
lubieźność i skąpstwo zdemoralizowały ich charak­
te ry ,  zatraciły religią i przeszkodziły ustaleniu się 
rozsądnej wolności , jakiej używa Anglia i Stany 
Zjednoczone. L. Napoleon był pewny swej roboty i 
wcale się z mą nie krył. Elizeiści nie mogą zaraz 
pochwalić coup d 'E ta t, ale później go pochwalą 
Wszyscy na niego pracowali. Jenera ł  de la Rue, 
wracając wczoraj z Elizeum, rzek ł do jednego z mo­
ich przyjaciół mówiąc o Napoleonie: Quel G aillard! 
i l  es tca lm e comme s id e r ie n  n ’etait. L. Napoleon 
ma mówić, źe we Francyi trzeba tylko mocnej woli
1 śmiałości

G odzina dla. Temu pół godziny było parę strza­
łów  na przedmieściu la Chapelle. Teraz cicho. W oj­
sko obozuje jeszcze na bulwarach włoskich, ale się
z a b i e r a  do  k o s z a r .  M a ły  d e s z c z ,  k t ó r y  s p a d ł  w p o —
łudnie ,  zamienił makademizowane ulice w błoto, 
w którem brną kirasyery. Piechota stoi po bokach. 
Ciekawi chodzą patrzeć na domy, do których s trze­
lano. Poniński, przybyły z familią do Paryża z kraju, 
nie wrócił. Zapewne zabity. Toż samo spotkało j e ­
dnego Anglika, mego znajomego. Ten ostatni miał 
prawdziwe nieszczęście, bo ,  jak wielu Anglików, 
był elizeistą, i dzień wprzód zbity był za swą opi 
nię w quartier Latin przy okrzykach R a - t a - p o i l .  
Reprezentanci zostali uwolnieni bez kondycyi. Wielu 
niechciało być wolnymi, ale polieya kazała ich gw ał­
tem do domu odwieść. Giełda podniosła się dziś o
2 fr. Szulerów było pełno. Słyszałem jak bankier 
Fould rzekł,  mając na uwadze podniesienie się pa­
pierów : nu se rallie. Na to mu drugi bankier od­
p ow iedz ia ł: non. Giełdowi cieszą s ię ,  że L. Napo­
leon przywrócił głosowanie tajemne, mówiąc: gdy­
by trzeba było się podpisać, żaden konserwator nie- 
mógłby sie oświadczyć za nim, dziś każdy to uczyn i, ho 
niema wyboru, a grożą czerwoni. Głos ogólny koło 
g ie łdy w oła ,  ź e  wszystko skończone, źe wielka liczab 
wojska i jogo posłuszeństwo, zaimponowały Pary­
żowi. Przedmieście Śgo Antoniego niechciało wy­
stąpić, bo ma ro b o tę ; żony zatrzymały w domu ro­
botników. Taka je s t  jak na dzisiaj historya Paryża. 
Przebaczcie mi nieład mych 1 stów.

 tC-i**-----

Przegląd Polityczny.
Wiadomości z Niemiec są nader małej wagi. Wy 

padki paryzkie i kwestya handlowa, to dwie osi, 
około których obraca się świat polityczny niemiecki. 
W  sprawie tej ostatniej, same znów przypuszczenia 
które dopiero w skutku rezultatów berlińskiego kon­
gresu  i kouferencyj wiedeńskich, przybierać może 
zaczną na siebie jakieś ujętne i dotykalne formy.

-------- --------» . - , . -  . . .  - . K r a k ó w  9  g ru d n ia .  Z  p e w n e g o  dow iadujem y
zwycięztwu, tw ierdząc,  ze powstanie było r o b io n e L „  ź r ó d ł a ,  iż w  sk u tk u  s t a r a ń  w  m in is te rs tw ie

‘.S S L  l - O i c y c h  p , K ,rcta» jęr»  p r « * »  *«W

© “ * • l , ^  c;a  u  1 J łs  I l l a K U A a  IIU U d l  d l i a  »**“ w . . .
poprawionej, w której znajduj? się nmiona położone . .„ [„ k ie g o , k tó ra  z a r a z  z w io sn ą  n ieochybm e ma 
„a pierwszej liście, jak d A r g o u t ,L e o n  F a u c h e r , |L ć  ^ „ Y z e t a  
Montaleinbert itd. Trzecia ta lista jes t  jeszcze za
pewne kłamliwa. L. N apoleon ogłosił  ją  Zapewnje 
w przekonaniu, źe po odniesieniu zwycięztwa wczo­
rajszego, nikt mu nie odmówi poręki. Jestto po-

ćlENlCY.

gardliwa opinia o Francuzach. To pew na ,  że ci coj —  Z  M a g d e b u r g a  ® £ r | idnia. W c z o -
byli położeni na le j  liście, odmówili urzędów. List ra j  po p o łu d n iu  o *>tej i'- tu p o l e j ą  z e l a -  

ludzie dobrze ubrani, a l e  wszyscy * i r ™ "  ~  Fauchego roznosi jego  familia po Paryżu. M o n ta - z n ą  d a w u y  adjulain» . ? [ U e n e r P ? -
ooleonowi. Oburzenie je s t  ogromne. Minister w o jny iembert miał użyć wykrętu i położyć za warunek, w s ta n c o  w, I lom a, l  a ■ (. t a k : . )  pod  s t r a ż ą  
pgłasza afiszem, że n ieprzyjacie le  p o rzą d k u  « #P 0 -lprzyjęcia , uwolnienie reprezentantów. j a u s t r y a c k ą  z Mamb * pskim pociąg iem  n a ­

s / ę  na tychm ias t  w z ią ś ć  pod r o z w a g ę ,  czy li  is to ­
tnie ta k o w a  o b a w a  g ro z i  lub n ie ,  i w  tej mie­
r ze  w y d a ć  u c h w a ł ę  w  jak  n a jp rę d sz y m  c z a s ie ,  
za tem  obecne w y p a d k i  v\ e F r a n c y i  w y w o ł a j ą  
n iebaw em  u c h w a łę  Z w  ią z k o w ą .  U c h w a ł y  w  tym 
w z g lę d z ie  z a p a d a ją  na śc is łe m  z e b r a n iu ,  k tó r e ,  
j a k  w iadom o, s tan o w i b e z w z g lę d n ą  w ię k s z o śc ią  
g ło s ó w .  P r z y  tej sposobnośc i  nie je d n o  da s ię  
u c h w a l ić ,  co na p o w sze ch n e m  p e łu em  ze b ra n iu ,  
g d z ie  t r z e b a  jedno /,godnośc i  i na opór  p a ń s tw  
d ro b n y ch  n a t ra f ia n o ,  dokonać  s ię  nie d a ł o .  
Ż o łn ie r z e  Z w ią z k o w i  s to ją c y  z a ł o g ą  w  F r a n k ­
furcie  tak  od p iecho ty  jako i j a z d y  o trzym ali  
dz iś  po 4 0  o s t r y c h  ł a d u n k ó w ; r ó w n ie ż  a r ly l e ­
r y a  z o s t a ł a  z a o p a t r z o n ą  w  a m u n ic ję .

C or. B u r .  pismo ja k o b y  u r z ę d o w e  p isz e  o 
s tan o w isk u  d w i r ó w  do L u d w ik a  N a p o le o n a :
„G a z e ta  w ie d e ń s k a “ k tó ra  u m ieśc i ła  p r z y c h y l ­
ny  a r t y k u ł  dla L u d w ik a  N a p o le o n a ,  t łu m ac ze m  
je s t  z a p e w n e  w  tym w z g lę d z ie  p og lądu  w ię k ­
sz y ch  d w o ró w  E u ro p y ,  ale te, j e ż i  li L. X . nie 
z e jd z ie  z d rog i,  ja k ie j  się do tąd  w z a g ra n ic z n e j  
polityce t r z y m a ł ,  i j e ż e l i  nad.nl o d g r y w a ć  h ę -  
dz ie  ro lę  s t r a ż n ik a  p o rz ą d k u  s p o łe c z n e g o ,  ł a ­
tw o mu z a p e w n e  z a p o m n ą  S l r a s b u r g  i B oulogne. 
N iechby  s y m p a ty e  p o tę ż n y c h  m onarchów  nie po 
b o n a p a r ty s to w sk ie j  b y ły  s t ro n ie ,  w s z a k ż e  nie 
z a p r z e c z ą  mu oni p e w n y c h  z a s ł u g  w  u t r z y m a ­
niu p o rz ą d k u  i spokojności .  Z an im  p rz e c ie ż  bę ­
dzie  m ożna m ów ić o jakim  r z ą d z ie  us ta lonym , 
musi L . N. p o k a z a ć ,  że  inne je s z c z e  w  k ra ju  
zn a jd u je  p o d p o ry  oprócz  zg ro m a d z o n y c h  w  P a ­
ry żu  w o jsk  i j e n e r a ł ó w . "

W I E L K I E  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .
G a z .  W r o c ła w s k a  donosi z P o z n a n ia :  D r u ­

k a rn ia  S te f a ń s k ie g o ,  k tó ra  w  sku tku  s p r z e d a ż y  
p r z e s z ł a  na  d r u k a r z y  P aw  ickiego i G u b e g n ,  z o ­
s t a ł a  p r z e z  policyę o d p ie c z ę to w a n ą  i w z ię ł a  
firmę: „ P a w i c k i ,  G ube  i s p ó łk a  “ P o l i c j a  zan i­
k n ę ł a  ją  w s z a k ż e  na now o 4  g r u d n i a , u z n a ­
w s z y  s p r z e d a ż  j?iko p o z o r n ą ,  i u t r z y m u ją c ,  że
Stefański właściwym jej jesxexe jest pOsi&<j8a”’
czem . O ile w iem y, z a w a r t ą  zo t a ł a  u mo wa  
s p ó łk i  m iędzy  P a w ic k im  i Gubcrn z j e d n e j ,  a 
Stefańskim  z d rug ie j  strony, na mocy k lóre j z a ­
r z ą d  d ru k a rn i  p r z e s z e d ł  do p ie rw s z y c h  i pod 
ich w y ł ą c z n ą  m ia ł  z o s ta w a ć  odpow iedz ia lnośc ią )  
a  z a ś  S te fa ń sk i  z o s t a w i ł  k a p i t a ł  sw ó j  w  d r u ­
karn i i temsamem po zo s tać  m ia ł  cichym sp ó ln i -  
nikiem. N a  taki s to sunek  polieya nie z e z w a l a ,  
a lbowiem  d r u k a r n ia  nic z o s t a ł a  z u p e łn ie  obcą  
w ła s n o ś c ią .

F R A N C Y  A.

P a r y ż  o  g ru d n ia .  W c z o r a j  w ie c z ó r  je sz c z e  
t r w a ł j '  tu i o w d z ie  wralki i z d a w a ło  się , ż e  p o ­
w s ta ń c y  z a m ie rz a ją  od n o w ić  dz is ia j  b i tw ę ,  atoli 
silne ś rodk i p r z e d s ię w z ię te  p rz e z  m in is tra  w n j -  
ny, za ję c ie  n a jw a ż n ie js z y c h  p u n k tó w  s t r a t e g i ­
cznych  p r z e z  w o jsk o  u c z y n i ły  d a l s z ą  w a lk ę  nie 
m ożliw ą. C a ły  w ię c  dz ień  p r z e s z e d ł  w  g ł ó ­
w nych  m ie jscach  spoko jn ie ,  cho c ia ż  s t r z a ł y  d a ­
w a ł y  się  je sz c z e  s ł y s z e ć ,  ale w o jsk o  po w ię k ­
sze j  częśc i  s t a ło  b e z c z y n n ie ,  ty lko  po lieya  u -  
w i ja ł a  s ię  a r e s z tu ją c ,  i ż o łn ie r z e ,  o d p r o w a d z a ­
ją c  w ię ź n ió w .

W p r a w d z i e  do tąd  w a r s z t a ty  s ą  za m kn ię te  i 
m ie sz k ań cy  p o za  o g a lk o w i  rzucili s ię  naw aim 'e 
do P a r y ż a ,  lecz robotn icy  m a ło  się  bili i m a ło  
o k a z u ją  ocho ty  do w alk i .  A b y  to w y t łó m a c z y ć ,  
nie t r z e b a  z a p o m in a ć ,  że  a ż  do d. 2  g ru d n ia , ]  
B o n a p a r te  u m ia ł  p o z y s k a ć  sy m p a ty e  k la s s  ro ­
boczych  j u ż  to p rz e z  o czern ian ie  I z b y ,  ju ż  też j 

p rz e z  p ro p a g a n d ę ,  k tó rą  c iąg le  p r o w a d z i ł .  P o ­
w iedz ie liśm y,  ze  robotn icy ,  k tó rz y  ro zu m o w a ć  
nie u u d ę ją ,  d o w ie d z ia w s z y  s ię ,  iż R z e c z p o s p o ­
lita i w y b o r y  p o w sz e c h n e  z a c h o w a n e ,  nie czuli 
rj p o czą tku  o b ra z y  p r a w a .  Bo aby  sz a n o w a ć  
p ra w o  i cenić l e g a ln o ś ć ,  t r z e b a  już  n a  to p e -  
w n eg o  o ś w ie c e n ia ,  k tó rego  w  s fe ra c h  n a jn iż ­
szych  nie ma. To też  uw ięz ie n ie  kilku r e p r e ­
z en tan tów  o b u r z y ło  w ięce j  m ie sz k a ń c ó w  p r z e d -  
m ięśn iow ych niż ro z p ę d z e n ie  Z g ro m a d z e n ia  i 
z g w a łc e n ie  k o n s ty tu c y i ,  bo m assy  w ięce j  c z u ­
ją ludzi niźli in s t j ' tu cye .  W ł a ś c i w i e  tjdko k la s -  
sa  n ś w ie c e ń s z a  u j r z a ł a ,  iż k rok  B o n a p a r te g o  jest 
tak  n ie lega lny  i p o n iż a ją c y  F r a n c y ą ,  że  n ie ba ­
cz ą c  czyli  lud roboczy  pó jdz ie  z a  nią, z e r w a ł*  
s i ę 'd o  boju. J e s t  f a k te m ,  k tó ry  s ię  n igdy  j e ­
sz c z e  w  re w o lu c y a c h  f ran cu sk ich  nie po w tó rzy ł)  
iż na  4 0 0  z a b i ty c h  w  dniu w c z o ra js z y m  nie 
ma w c a le  a p rzyna jm n ie j  b a rdzo  m a ło  robotn  '  
ków . S ą  to ludzie ub ran i  p o r z ą d n ie ,  n a w e t  e- 
legancko .  Dwi e  n a jb a rd z ie j  e leg a n ck ie  k a w i a f '  
nie w  P a r y ż u  to je s f ,  C a fe  de  P a r i s  i Tor-  
toniego z o s t a ł y  zam kn ię te ,  bo to b y ły  główn® 
s ie d l isk a  m oralnego  oporu  w  P a r y ż u .  L u d z i ®1 

k tó rz y  po w s z y s tk ie  c z a s y  uchodzil i  z a  w y ł* '
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Dych (Jla rządu z wielkiem oburzeniem spostrze-^ część ich kolegów niedomagając się od nich w a- Minister sprawiedliwości ogłosił  następne za -  Pisze T im es: „Rewolucja francuska w esz ła  
glj (en «w a ł t  zadanv p r a w u ,  a j a k  wielkie m u-runku  uznania rządu Ludwika Napoleona. Nie- wiadomienie: na nowo w ruch swój niepowstrzymany. Bez-

■  ---------- w ładny kompromis między instytucjami demo-si być to oburzenie czytelnicy poznają z listu którzy zostali jeszcze w Mont -  Valerien, a mia- 
ostatniego ministra L u d w i k a  Napoleona, p. Leo-;nowicie pp. Lauriston, Oudinot de Reggio, Th. 
»a Faucher List ten napisany z powodu zamia- de Larosiere, Piscatory, p. Duprat, Latrade, 

Faucher c z ł o n k i e m  komissji dorad- Bcssc, p. P ean ,  E. Sue, Itigal, llenaud, Fayolle.
jak następuje:

Pozostali w M a z a s  p,». Remusat, 
ment, Bixio.

bowan a p. 
c2ej brzmi

„Panie prezydencie! Z  bolesnem zadziwieniem 
ujrzałem imię moje, wpisane między członka- 
nii komissji dora :czej, którą utworzyłeś. Nie 
mniemałem, abyś pan miał prawo krzywdzić mię 
tak ciężko. P rzysługi które panu oddałem, mnie­
mając, iż je oddaję krajowi, upoważniały mnie 
do oczekiwania innej nagrody. W każdym ra ­
zie charakter mój zas ług iw ał  na więcej usza­
nowania. Wiesz pan, że w ciągu długiej mojej 
karyery, nie zadałem nigdy kłamu moim 
dom wolności ani memu poświęceniu dla spra­
wy porządku, ani pośrednio ani bezpośrednio, 
nie należałem do zgwałcenia prawa. Aby zaś 
nie przyjąć tego mandatu, który mi pan dałeś 
bez mego uwiadomienia, dość iżbym sobie wspo­
mniał o mandacie który wziąłem od narodu i 
który zachowuję.6"

(podpisano) Leon Faucher.

A l f .  N e t t e -

Niewiadomo gdzie jes t  p. Thiers.

Przeniesiono przedwczoraj 
garnier, Letló, Lanioriciere, 
Nord) Cavaignae.

pp.

do Ham pp- Chan- 
B aze, Roger (du

Creton, Dahirel,i Pozostali w Vincennes: 
zasa- |L eo  de Laborde, Dufouoerais, S au v a i re -B a r-  

thelemy, F avreau , l’Albe^Frichon, Teillard.

„Rozsiewają w Paryżu fa łszyw e wiadomości kratycznej republiki a rządem cesarskim istuieć 
stanic prowincji. już przestał.  Ludwik Napoleon przekroczył

szranki między prawem a rewolucją. P rzy sz ła  
„Rozsiewają w Paryżu fa łszyw e wiadomości egzystencja rządu krajow ego, a nawet jakiej— 
stanie Paryża", .kolwiek w ładzy  konstytucyjnej zależy od szansy

■chwilowej i od w ierności armii. YV obecnej chwili 
P ow stanie je s t  s tłu m ion e  'dwa tylko widoki przedstawiają się prezydentowi:

■albo zaskarżonym być o zbrodnią zdrady g łó - 
w  S t o l i c y .  I wnej i o b r a z y  narodowego majestatu, albo przez

narodową popularność nieograuiczona w ładza  
„Wiadomości z departamentów są najpomyśl- osobista: słowem Vincennes albo dyktatura. Lu- 

niejsze. ,dwik Napoleon zdaje się być zdecydowanym
jzadnego nie zaniedbać środka ku przeprow adze- 

„Rząd pew’nym jest, iż utrzyma porządek na niu swojego zuchwałego przedsięwzięcia. Oso
wszystkich miejscach Francy i6.

w— Miasto przedstawia dzisiaj 
bolesny. Chociaż niebyło w 
Wstaniu głów negu żołnierza 
jest robotników, walka była krwawa

idok nader

— W  ciągu wczoraj i dzisiaj wydano nastę­
pne proklamacje:

Rzec-zpospoii(a francuska

w i m i e n i u  n a r o d u  f r a n c u s k i e g o

Prezydent Rzpltej

Z w ażyw szy  że sposób głosowania oznaczony
  dekretem z d. 2  grudnia, przyjęty wprawdzie

w c z o r a j s z e m  po- zost;ił iako "Pewniający ’s z c z e r o ś ć  wyborów; 
rewolucyjnego to aw a£yw ^  gj>osowanie tajne dotąd

  • r ... ubezpieczać nie-•tnikow, watka b y ła  K rw aw - ■ praktykowane zdaje s ie le n ió j
n iła  w  miesc.e c iężk ie  spustoszenia. l)osć  p r / J  ,n0 (u P0. i > /. ^ ^

ilwarów między ulicą Montmartre . bra- p od leg ło ść  wotow;. zęść bulwarów między u l icą— . .
ma St. Martin, aby się przekonać o zaciętości
^  * J5. .  v  '  r . . i _____ 4 » n <> i i r i n c mz^obu s ron ż o Ł r T e  C y c h  pojono winem Z w a ż y w s z y  nadto że istotnym celem dekretu
i karndono s u t o ,  bilf s i ę  z a p a m i ę t a l e .  W a l k a  J  « • B™dni. a  jes t  o t r z y m a n i e  s z a r e g o  , n , e -
w tern miejscu t rw a ła  tylko do godziny 5tej, podległego objawu woli narodowej,

S tanow i:

. „Art. 2 , 3  i 4  dekretu 
niają się jak  następuje:

d. 2  grudnia zmie-

,Art. 2. Wybory odbędą się głosowaniem po-

  ...icjscu t rw a ła  tylko _
trupy usunięto w ciągu nocy, ale spusoszenia
od kul, bomb i kartaczy dowodzą wielkiej ener­
gii ataku i obrony. Wszystkie domy mięi zy u- 
licą Montmartre i Sentier są uszko zone , nie­
które przewiercone kulami na wy lo . * en om
obok składu dywanów p. Salandrouze grozi 
zwaleniem się , bo dół przeszyty kulam., które 
poczyniły łokciowe wyłomy. Dom pana S a ­
landrouze jest także spustoszony; podobnież wiele 
innych okolicznych. Z domow tych leżących 
w bogatszej części miasta współcześnie dano 
ironia do wojska. Wojsko odpowiedziało rzę­
sistym ogniem i kartaczami i wtedy "inostwo
ludzi p a d ł o  ofiarą wojny na listy wyborcze ułożone w moc prawa z d.
tak treste, ze jak donosi jeden Koresponui iii, j  j 0 . 0  „  . , .
m a ł o  kto w yszedł żyw z ulicy. S iało w t e j ! ^  marca 1 8 4 9  albo też od czasu utworzenia
chw ili z jakie 10  osób bardzo porządnie ubra- udowodnić dopełnienia, warunków wym aga­
nych, z których 9ciu po strzale wojska od razu n>cl' teni prawem 
padło . Opowiada korespondent Itidependance,

wszeclinem.

,Pow<„w ołują się do głosowania wszyscy F ran­
cuzy mający lat 21  i posiadający prau 'a cy­
wilne i polityczne.

,Art. 3. Powinni udowodnić wpisania swego

Ze z jednych bulwaró v przeniesiono trupy 
pusteon sklepu na ulicy Bergere. Przechodzący^ 
przypatrywali się im ze zgrozą ,  a korespon­
dent Independence liczył je sam. Było ich 47  
ani jednego bluzowego. Na bulwarze Pmsso-

 An P n i  pry. f l t n . .
się

„Art. 4. Głosowanie będzie otwarte przez 2 0  
2 1 grudnia w stolicy każdej gminy od ósmej 

korespon-!rano czwartej popołudniu

,Głosowanie odbędzie się sposobem tajnym 
tak  lub n ie , z pomocą wotum pisanego

i uciekł do księgarni pod Prorokiem 
za nim żołnierze i zakłuli go n a  mnjocu razem
z księgarzem. Z  domu tego w ypadł s t rza ł ,  żo ł­
nierze ujęli 19  ludzi należących do księgarni i 
Bóg wie coby się z nimi s ta ło ,  gdyby icn " le 
przekonano, że s t rza ł  niepadł ze sklepu. Skle­
py i magazyny są okropnie uszkodzone. W y ­
strzelono z jednej kaw iarni na bulwarach W ło ­
skich. Wojsko wnet się tam rzuciło, i w szyst­
kie osoby znajdujące się w kawiarni wystawio­
ne byłv na ciężkie niebezpieczeństwo. Dopiero 
n Adolf S -X sław ny fabrykant instrumentów 
zaledwo zdo ła ł  ukoić zawziętość żołnierzy. — 
Reprezentant Dussoubs-Gaston zabity z r s ta ł  na 
barykadzie; na innej barykadzie 14 ujętych po­
wstańców rozstrzelano natychmiast, według  pro­
klamacji jen. St. Arnaud. Liczba zabitych po­
wstańców przy barykadzie St.Den.s wynos, 4 4  
osób, liczba zabitych we środę 137. W  wojsku 
straty sa daleko mniejsze, ale stosunkowo a- 
leko więcej zabitych oficerów nizli żołnierzy, 
co się tłumaczy tem. że povvstancy i o
pierwszych. S ły c h ać ,  że półkownik *2  hnio- 
wego pułku zabity w krwawej batalii na przi 
mieściu Poissoniere. Na ulicy St. H«nis dwa 
oddziały wojska strzeliły do siebie przez po­
myłkę. Nim spostrzeżono błąd , już ranni leżeli 
na ziemi.

O godzinie Sigiej w nocy Ludwik Napoleon 
w yjechał z Elizeum otoczony ułanami i w to­
warzystwie licznego sztabu. Z a jecha ł  aż na Ba- 
styllę i wrócił przez bulwary. Wojsko przyj­
mowało go 2 £zez czwartek w cią­
gu bitwy n i e w ry j e ż d i a ł ,  chociaż miał niocne po­
stanowienie wyjść na p lac , ale, go^odwiedli mi­
nistrowie i jen. Magnan, którzy wiedzieli do­
b r z e  że skoroby Bonapar e  zginął nieusz.liby

Działo się w pałacu Elizejskim 4  grud. 1851 

Prezydent Rzpltej, 

Ludwik Napoleon Bonaparte. 

Minister spraw wewn. de M orny.

Paryż ógo grudnia 1851, 

Żołnierze Gwardyi narodowej!

jby używające największego znaczenia, są 
jw więzieniu, w którjm  zaniknąć prezydenta by- 
jliby chcieli, a po roli ja k ą  p. Thiers odegrał 
jw rewolucjach francuskich, bez żalu zobaczy 
każdy i jego także zamkniętego w nowrej Basly- 
lii. Od czasów rozwiązania długiego parlam en­
tu  u nas i wypędzenia Rady pięciuset z Oran- 
żeryi w Si. Cloud, nie w idziano podobnego i zu ­
pełnego wygaśnięcia w ładzy  prawodawczej i

nej tak dzielnie przez naszą armią.

W iem , że gdyby pomoc wasza była potrze­
bna, kraj i j en e ra ł  wasz mogli liczyć na was, 
ale posłuszeństwo przemogło w  was zapał pa- 
tryotyczny; posłuszeństwa też zawsze się od 
was domagam i za nie dziękuję.

J e n e ra ł  naczelny komendant,

(podp.)  L a w  o e s  t i ne .

Pułkownik szef głównego sztabu,

(podp.)  V i e y r a .

Dzisiejszy M onitor ma ogłosić nominacyą je­
nerała  Śa in t-A rnau t,  ministra wojny, na’ mar­
sza łka F rancy i,  w miejsce zmarłego marszałka
Soulta.

— W m erostw ie  drugiego okręgu, ogłoszono 
dzisiaj publicznie małżeństwo jen e ra ła  Cavai- 
gnaca, z panną Odicr, córką bogatego bankiera. 
Uważają to za protestacyą ludzi finansowych, 
przeciw zamachów i stanu Bonapartego.

— L ’Unicers , VAssemblee nationale  i la P a ­
trie w y s z ły  dzisiaj w  połow ie .  U U nicers
przystaje do sp ra w y  L. Napoleona.

—  D onoszą z V alenciennes,  ż e  w sąsiedniej  
gminie Anzin, 5200 górników rzuciło się na me- 
rostwo dla zabrania strzelb, które się tam znaj­
dowały. Sekretarz mera w yda ł  je  sam. Około 
6 0 0 0  robotników zebrało  się przy kolei żela­
znej w Valenciennes. Napadli na nich kirasye- 
ry i wrotce rozproszyli. Aresztowano sekreta­
rza mera i 1 0  innych osób.

„Ż o łn ie rze!

Dzisiaj spełniliście wielki czyn ważnego w a­
szego życia wojennego. Ochroniliście kraj od 
anarchii i rabunku i ocaliliście Rzpltą. Dowie­
dliście czem jesteście i czem będziecie zaw'sze: 
to jes t  walecznymi, poświęconymi niezłomny­
mi. F ran c ja  was podziwia i dziękuje wam. P re ­
zydent Rzpltej niezapomni nigdy waszego po­
święcenia.

„Zwycięztwo niemogło być uątpliwem. N a­
ród prawdziwy, wszyscy uczciwi są z wami.

Po wszystkich załogach Francyi wrasi towa­
rzysze broni szczycą się w am i, a w razie po­
trzeby pójdą za waszym przykładem.

Minister wojny (podp.) de Saint Arnaud.

Paryż 4go grudnia 1851.

K o g o k o l w i e k  znalezionoby najakiemś zebraniu 
flub s t o w a r z y s z e n i u  usiłującem stawiać opór rzą -

trnan f  powiedział mu: gdyby kula trafiła k s i ę g o w i  albo paraliżującym jego czynności, taki 
ci a w cóżbvśmy się obrócili my wszyscy. B0-  bez wzoledu na svv',ją godność uważany będzie 
nap.rTe w ^ f - » i n n y  r —

 .....................  A zatem aresztow any, b ędzie  natychmiast od -
dzisiaj rozejść dany po(1 sa(1 wojennV, który jest nieustającym.

M. de Saint-Arnaud.

poparli inni obecni,

Grono Piramides musiało wjj
na żądanie komissarza P0 1 ^ ’ yVdne zebra'nia czv ł że nod stanem oblężenia żadne zebrania c z j r ,  ze pou ministrowie na żą ­
danie* ty d fże11 Reprezentantów uwolnili pewną

— Jak  wiadomo, w pierwszym dniu zama­
chu rozwiązano Radę st.nu. Mimo tu ,  3 0 tu  jej 
członków zebrało się w zwykłem miejscu po­
siedzeń; zredagowało protestacyą i energiczną 
dek la rac ją ,  którą wpisali do protokółu i pod­
pisali wszyscy członkowie. Ludwik ^Napoleon 
dowiedziawszy się o tem, k aza ł  zająć woj- 
skirm salę posiedzeń. — Znajdujemy jeszcze 
w dzisiejszych dziennikach kilka szczegółów do 
hisioryi 2go grudnia. J ak  wiadomo, jen e ra ł  
Lanioriciere aresztowany został o 4 tej rano. 
Kiedy go prowadzono przez przedmieście Saint 
Antoine, us ły sza ł  robotników, których począł 
przyzywać. Ci n.cwiedzieh co się to znaczy, 
przybiegli do powozu. W ów czas żołnierze rzu 
ciii się na powóz i przeszyli go bagnetami, 
szczęśliwym jednak zdarzeniem, jen e ra ł  nie zo 
s ta ł  ranny. Kiedy go przywieziono do więzie 
nia Mazas, był w takim stanie rozjątrzenia, że 
mu krew p łynęła  nosem. Reprezentanci zebrań 
u pana Daru, przemawiali do wojska i wyrzu­
cali mu jego bunt. Oficer k aza ł  żołnierzom iść 
przeciw mm na bagnety, w skutek czego 3ch 
reprezentantów raniono. Strzelcy wioceńscy go­
nili rozproszonych reprezentantów; naówrczas p. 
Kerdrel, wziąwszy oficera za ręk ę ,  rzekł mu: 
„Przyjrzyj mi się kapitanie, znajdziemy się kie­
dyś, a wtedy zobaczymy, kto z nas dwóch p rze- 
niewier. y ł  się honorowi". Oficer był bardzo 
Wzruszony. — Na posiedzeniu Izby, odbytem 
w nterostwie lOgo okręgu? Zgromadzenie o- 
prócz dekretu destylującego Ludwika Napoleo­
na, uchwaliło następny dekret:

„Zgromadzenie N a r o d o w e ,  nakazuje dyrekto­
rom wszystkich więzień i wszystkim komendan­
tom, aby pod karą przeniewierzenia s i ę ,  u w o l­
nili wszystkich icprezentantów, ujętych i trzy­
manych z pogwałceniem konstytucyi.

Z a  prezesa, B e n o i s t d’A z y, vice-prezes.
V i t e t , vice-prczes.

C h a p o t  i G r i m a u t ,  sekretarze.
ANGLIA.

Oto opinie dzienników angielskich o zamachu  
Ludwika Napoleona:

„L ecz  jakkolwiek żałowaliśmy często, że 
Zgromadzenie prawodawcze okazywało tyle bu­
rzącego ducha, że dozwalało najszkodliwszym 
swym członkom nabywać wielkiego w pływ u, to 
jednakowoż okoliczności nie zdają nam się uspra­
wiedliwiać zamachu stanu depczącego wszelką 
zasadę legalności w kraju. Konstytucja w isto­
cie zaw iera ła  w swym łonie nasienia podobnej 
rewolucyi, i historya trzech lat ostatnich była 
historyą walki, której wotowauie za koi stytucyą 
położyło premiss jr. F ra n c ja  musi b jć  rządzo­
ną albo przez w ładzę dyklaioryalną albo przez 
zgromadzenie mające w ładzę absulutną nad w ła ­
dzą wykonawczą. Despotyzm cesarski można 
choć wczęści przekładać nad anarchią lub rząd 
komitetu du S a lu t public..

„Dosyć jes t  prawdopodobnem, że zmiana przy­
jętą zostanie przez naród, którego nie wiąże 
żadna trądycya z przeszłością, który pogaruza 
teraźniejszością, który nie ma tylko zwątpienie 
dla przyszłości, ale przyjętą zostanie bez eutu- 
ziazmu, bez udary. Żyw ioły  opozycji republi­
kańskiej i inne dalej istnieć będą; mogą być 
w pierwszej chwili przestraszone, mogą być 
przez aroiią zwyciężone, ale nie Cofną się ani 
kroku na tej drodze na jakiej w krwawej walec 
nil lat 6 0  postępują a na jakiej teraz zdawać 
im się będzie, że tylko już jednego do zw al­
czenia u n ją  wspólnego przeciwnika. Dzień 52go 
grudnia nową otwiera E rę  w rocznikach rewo­
lucji francuskiej, ale jaki-kolwiek będzie jego 
w ypadek  to pewna, że prawdziwa spraw a wol­
ności i za sa d y  rządu k onstytucyjnego , teraz już 
padły ofiarą. Upokorzenie z 1 8 -4 8  r. pomszczo­
ne zostało upokorzeniem z 1851 r. a F rancya 
skazaną jes t  raz jeszcze na przejście przez 
wszystkie okropności i szaleństwa rewolucyi lu­
dowej pod surową dyscypliną rządu wojsko­
wego.6

—■ P isze M orning A d ver tise r : „I czemuż mie­
libyśmy się dziwować postępowaniu Napoleona? 
Natura ludzka scierpieć nie mogła prowokacyi 
burgrafów’. Co zadziwiać może, to że prezy­
dent teraz dopiero uciekł się do tego środka, 
że czekał tak długo! Nigdy człowiek w jego 
pozycyi, nie w y trz jm a ł  .ani więcej ani dłużej.

„W ększości Zgromadzenia zdaw ało się , że 
miała missyą jedyną), jako członkom zgroma­
dzenia prawodaw czego, aby nęk a ła ,  dręczj’-  
ła i lży ła  prezydenta wszelkhmi możliwemi 
sposoby. I zaisle, gdyby w rzeczy samej ta by-

zent;, 
bj
nośną. Jesteśmy pewni, że opinia publiczna 
w e Fr. ncyi b j'ła  zmęczoną istniejącym stanem 
rzeczy w ostatnich czasach, z podobnem uczu­
ciem chętnie w idzi to zakonczenie. Nie mamy 
żadnej obawy nad wypadkiem odwołania się 
Ludwika Napoleona do Francyi. Nie zadziwi-

posooy. t zaiste, gdyby w rzeczy samej ta Dy- 
a a nie inna wola wyborców w ysyłając repre- 
lent.-.ntów do I/.by, zaiste missyi tej nie mogli- 
>y byli dopełnić z większą gorliwością i w ier-

ibyśmysię wcale gdyby jego powtórna elekcja 
zjednała mu więcej głosów niżeli pierwsza."

go nieprzyjaciół, nie możemy zapomnieć, że slo- 
sowuie do wyraźnej i moralnej litery p raw a, 
czyn przez niego dosonany j.\st zarazem krzy­
woprzysięstwem i zdradą. Jeżeli się ml i ,  nie
możem jak  tylko przewidywać, że Ludwik N a­
poleon znajdzie w szczęściu wymówkę tak wiel­
ką i dobitną, że ta postawi go wyżej nad w y­
rzuty sumienia.

„Utwierdziwszy raz  w sobie tę pogardę syste­
matyczną dla wszelkich o b o w i ą z k ó w ,  popchnię­
ty zostanie z jednej przepaści w drugą a zawsze 

tej kolei j a k ą  r o z p o c z ą ł -  Mając za sobą a r ­
mią uleg ć będzie ciągłej pokusie pognębiania
wszelkiej o p c z y c v i  wewnętrznej. Z  armią, któ­
rej pochlebiać będzie trzeba, przyjdzie pokusa 
wdania się w wojny zewnętrzne."

—  P is z e  Morning H erald: „ J e s t  zapawne 
jakieś usprawiedliwienie kroku L udw ika Napo­
leona, lecz dopóki fakla dobrze znanemi nam 
nie będą, nieroztropnem bjrłoby i niespraw iedli-
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wrm o rz e k a ć  w  tej sp r a w ie .  P r e z y d e n t  p r z y -  Lannes, książę Montebello  zginął 1809.
w r a c a  g ł o s o w a n i e  p o w s z e c h n e  i o d w o łu j e  s i ę  Bessieres, książę i s t r y i ,  zginał is i3 .
do kraju. Z d a j e  s i ę  zatem, iż  m ia ł  z u p e łn e  z a -  Berthier, książę W a g r a m  i N e u c h a t e l ,  umarł w c z e r w c u

ufanie  w  p r z y c z y n a c h ,  k t ó r e g o  k i e r o w a ł y  i w  k o -  18,5 roku'
n i e c z n o ś c i  t e j  k o l e i  j a k ą  p o s z e d ł . “  ■ ,lrall'a Brune> n a m o rd o w a n y  w A v ig n o n  w s ie rpn iu  1815.

—  Pisze M orning P o st:  „Ludwik N a p o leo n '  Morttt> w - B r 6 u, późnie j k ró l  ne&polituński,  r o z -
u r z e c z y w i s t n i ł  nakoniec  o d w o ł y w a n i e  s i ę  c i ą g ł ’«!,“trzelany w  P8*'<*ierniku 1815. 
od n iep r z y ja z n y c h  uchw ał p r a w o d a w s t w a  z a - 1 N*y> ks iąż ę  M u sk o w y  i E ich i  
c z e p n e g o  Zgromadzenia narodow e g o  do  g ł o s u  i f,8la roku. 
w o li  ludu jako do jed y n y ch  sędziów praw orno- ł" '"**'
c n y c h  w  tej w ie lk ie j  s p r a w ie .  In try g '  m e r o z s ą -

lingen rozs trze lany  w grudniu

tiej s p r a w .    „
doycłi stronników obu dynastyi monarchicznych 
odebrały tym krokiem cios ostateczny. Trudno­
ści jakie w ładza  wrykonawcza będzie miała do 
przezwyciężenia, będą niezawodnie, trudnościa­
mi dawnej rewolucyi, pojednaniem zawiści repu­
blikańskiej z ograniczeniami niezbędnemi dla 
rządu opierającego się na nowem stronnictwie.“

—  D ayly-S lew s  mówi tylko o wypadkach Pa 
ryskich pod względem wielkiej użyteczność  
elektrycznych telegrafów.

d a n i a .
K o p e n h a g a  4  grudnia. Oddawna oczekiw a­

ne wystąpienie z ministeryum ministra spraw’ 
duchownych Madviga nastąpiło w tych dniach 
rzeczyw iście ,  jakkolwiek urzędownie je szcze  o-  
głoszonera niezostało. Jak w noszono, miejsce 
jego zają ł  dy’rektor dóbr narodowy’ch Bang, któ­
ry wczoraj już czynności w  gabinecie objął.  
W szystkie  stronnictwa pragną w sza k że ,  aby 
exminister profesor Madvig pozostał w obrębie 
czynności ministeryum oświecenia, należy on bo­
wiem do pierwszych uczonych w kraju.

Moty’wowany porządek dzienny wedle wnio­
sku Halia przyjęty na posiedzeniu Izby ludu 
w  dniu 1 b. m. 8 7  głosami przeciw 2  brzmiał 
„Izba ludu przechodzi do porządku dziennego 
w nadziei, że  projekt uregulowania stosun­
ków między różnemi częściami monarchii, 
którego u d z i e l e n i a  sejm jak najrychlej wygląda, 
nie będzie w sobie mieścić przywrócenia Sta  
nów szlezwickich urządzonych nakazem z d. 2 8  
maja 18.41 r. i rozporządzeniem z d. 15  maja 
1 8 3 4 ;  ani też administracyjnego i sądowego po­
łączen ia  Szlezwiku z niemieckim krajem Hol- 
sztynym; a natomiast niepominie przyobiecanego 
przez J. K. Mość i ustawą zasadniczą zastrze­
żonego połączenia konstytucyjnego Danii i S z lez ­
w ik u /4 Deputowany Grundtvig znany poeta za ­
groz ił  nawet oskarżeniem ministrów. Obrona 
w szakże ze strony gabinetu była  niezmiernie 
słaba i niemożna niewierzyć wieściom, iż uchwa­
ł a  Izb tajemnein była ich życzeniem.

Augercau, książę Casliglionc,  u m a r ł  1816. 
Massena ks iążę  d’Esslm gen  i Rivoli , u m a r ł  1817.
Margrabia Perignon, u m a r ł  1818.
Hrabia  S c r ru r ie r ,  u m a r ł  1819.
Kellermann, książę  Valmy, u m a r ł  13 w rześo ia  1820. 
Lefebvre,  książę Gdański, u m a r ł  14 t. ni. i r.
Davoust, książę d’Eckimihl i A uerstadt ,  u m a r ł  1813.
Hrabia Jourdao ,  u m a r ł  1833.
Mortier,  książę  Treviso ,  zabity przez Fieschego 1835.
Moncey, k s iążę  Conegliano, u m a r ł  1842.
Bernadotte,  ks iążę  Ponte Corvo,  u m a r ł  kró lem jszw edakim  

1844 roku.
Souit książę  Dalmacyi.
M a rs z a łe k  Souit mianowany z o s ta ł  we wrześniu  1847 r. 

m arsza łk iem  jenera lnym , kiórato godność odpowiada t y tu ło ­
wi m a r s z a łk a  obozów' i wojsk kró lew skich  nadanemu pod 
daw ną monarchią naprzód T ureniuszowi,  a następnie V il la r-  
sowi i m a rsz a łk o w i  Saskiemu.

Souit b y ł  m arsza łk iem  przez lat 47. — W  całe j  historyi 
f rancuskiej  Jedea tylko je s t  p rz y k ła d  równie długoletniego 
pias towauia tej wysokie j godności , a tym je s t  Henryk  k s ia -  

Montmorency, mianowany m arsza łk iem  przez Karola IX 
r. 15bG, konstablem przez H enryka  IV 1595 z m a r ły  pod 

Ludwikiem XIII  w r. 1G14.

Przez  śmierć m a r s z a łk a  Soulta  t y tu ł  dziekana m a r s z a ł ­
ków francuzkich ,  p rzypada  w łaśc iw ie  m a rsz a łk o w i  Marinom 
księciu Raguzy,, ,  m ianowanemu jednocześnie z Macdonaldem 
i Oudinotem w r. 180.9; gdy Jednak ten weteran  armii ce ­
sa rsk ie j  oddawna żyje  za  g ran icą ,  a  w szyscy  m arsza łk o w ie  
mianowani przez L udwiko XV1I1 i Karolo X  zmarli , przeto 
t y tu ł  ten z p r a w a  p rzynależy  się hrabiemu Gerard  , p ie rw -  
Bzemu m arsza łk o w i  k reow anem u przez L udw ika -F i l ipa  w ro 
ku 1830.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K rf tk Ó W  9 grudnia. Dziś w ieczór  o godzinie 8 ej ujrzeli

ń m y  n to c n ą  ł u n  o na. n i e b i e ,  a  r l r .won m a r y a c k i  b i l 1 b e *  p r r . e r -

w y  po 5. na znak pożaru za  miastem. W s z a k ż e  p rze raża ją  
ey to odg łos  dzwonu zaw sze  dla nas i owo w ołan ie  przez 
t rąbę  na ca łe  m ias to ;  a od chwili kiedy m am y j a k ą t a k ą  s traż  
ogniową, zdaw a ło b y  się, iżbyśmy mogli obejść się bez tych 
w szystk ich  głosicieli  nieszczę cia n iosących raczej trw ogę 
niż w z y w ają cy ch  do pomocy. Na K row odrzy  z g o rz a ł  dom i 
s todo ła  w łośc ian ina  B łaże ja  S iko ry  i s todo ła  Jego sasiada .  
Powód do tego d a ł  parobek, rżn ący  sieczke p rzy  świetle .

— Gazeta Lw ow ska  p isze :  W czo ra j  ( w e  c z w a r te k )  o m ało  
nie p o w s ta ł  w mieście wielki pożar,  jedynie czujność żan -  
darraeryi i pośpiech s t r a ż y  miejskiej zapobiegły  rozszerzen iu  
■ię ognia. Około 9ej godziny wieczór zapa l i ł  się kosz  
l izną na kuchni angielskie j przez nieostrożność Karoliny Ł a ­

nowe i dawne 9 4 3/4.- 
eis. 75-

Akoyc  kole i  Żelazn.  K ra k .  -  g ó r n o -

nm ^m w L
[488]Ner 8311. C B S A H S K O -K R O L B W ’S K I  T R Y B U N A Ł  

Miasta K rakow a i j eg0 o kr ę g u .
W  myśl a r t y k .  Id  u^t. łn j.ot. /, l s i l '  po w y s ł u c h a n i u  

w n io sk u  p r o K u r a t o r a , w z y w a  w s z y s tk i c h  m o g ą c y c h  mieć 
p r a w a  do s p a d k u  po W o jc i e c h u . L kweckiu i p o z o s t a ł e g o ,  s k ł a ­
d a ją c e g o  s i ę :  , .

\ )  z po łow y rea lności  N. 535 w gminie V, 2 )  z połowy 
kramu bogatego ^  g ru' n,e *. pod ^  5 ^  p o ło ż o n e g o , a N. 
7/lłS kiidtiptru oznaczonego, 3 )  % p0,f0VVy su in my 4,000 złp.  
na realności  N. 90 w gminie VI hipotecznie zabezpieczonej, 
4j  z summy 8 ,200 złp* na rettlności N. 63 w gminie VI za 
hipoteko w anej , aby sie z takowetnj w terminie miesięcy 3ch

przeciwnym bowiem 
Antoniemu <Ławcckie-

u z g ła s z a ją c e

_ stósownemi dowodami zgłosili  —
|raz ie  spadek w mowie będący, panu
mu zffłaszajaceiuu£się  spadkodawcy p rzyznanym  bę
dzie.

Kraków dnia 27 listopada 1851 r .
®§dzia prezydujący BRZEZIŃSKI. 

[ 2 -3 ]  S e k re ta rz  B urzyń sk i.

Ner 8382. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ [480] 
M iasta K rakowa i J ego okręgu.

Na zasadzie  a r t .  12 ust. iipot. z r 1 ^ 44   ̂ w z y w a  sukce­
sorów koniecznych ś. p* Kazimierza Ram y ,  aby z p r a w a ­
mi swemi do spadku p° 0 ’m ® P°*ostałego, z połow y k a ­
mienicy pod L, 242 w gminie miasta Krakowa położonej,  
s k łada jącego  się, w terminie miesięcy trzech zgłosil i  sie — 
pod rygorem  , iż spadek ten zg  a sza jąCy m w porx^dku 
testamentu  ś. p. Karnz.Vi p izyznanym  zostanie ,  a to w  n a -  
stepności ar t .  13 nowej u s ta w y  o zwierzchności  h ipotecznej .

Kraków dnia 26 listopada IS o l  r
Sędzia  p r e z y d u j ą c y  J.  Ko p y c i ń s k i .

( 2 - 3 )  ° Z  S e k retarz P łonczyńsk i.

B m s e r a t y .

6261, 6276, 6478, 6538, 6543, 6932, 6961, 7168,
7494, 7591, 8079, 8188.

Seryi IV. po 500 złr. sztuk dwadzieścia, num. 
ser. 840, 1149, 1162, 1409, 1591, 1606, 1619, 
1650, 1679, 1755, 1770, 1789, 1865, 2023, 2203,
2615, 2677, 2984, 3026, 3245.

Seryi V. po 100 zlr. sztuk pięćdziesiąt siedm, 
num. ser. 146, 153, 270. 548, 552, 864, 912, 1031, 
1034, 1078, 1261, 1797, 1986, 1994, 2068, 2230,
2694, 3043, 3433, 3744, 3779, 3938, 4039, 4083,
4242, 4326, 4494, 4758, 4899, 4992, 5149, 5286,
5882, 5998, 6147, 6342, 6384, 6493, 6565, 6784,
6845, 7086, 7197, 7216, 7220, 7397, 7624, 8147,
8165, 8326, 8370, 8455, 8466, 8534, 8611, 8683,
8733.

D yrekoya  gal. stan. T o w a rz y s tw a  kredy tow ego  w zy w a  
niniejszein posiadaczy w ykazanych  powyżej l istów z a s t a ­
w nych ,  aby s:ę o sp ła tę  kapita łu  dnia 30  czerw ca  1852 r. 
do bassy  teg^ż T o w a rz y s tw a  we Lwowie ,  lub też do doniów 
handlowych F ra n c iszk a  Antoniego W olfa  w Krakowie. H a l -  
herstnma i Niercnsteina w Brodach. Mendla Am ste r  w C z c r-  
n io w cach , Kendlera i spółki w Wiedniu, M ichała  Kaskla 
w Dreźnie ,  Mendelsohna i spółki w Berlinie, a w F r a n k ­
furcie n/M. do braci Bethmanów zg ło s i l i ,  ponieważ procen­
towanie tych listów zas taw nych  z powyżej oznaczonym dniem 
usta je ;  kupony, któreby za  czas dalszy wypłacone b y ły ,  od 
kap i ta łu  potrącone zastana.

Od Dyrckcy i gal  stan. T o w a rz y s tw a  kredytowego.
W e  L w ow ie  dnia tigo grudnia 1851.

L . Sapieha.
[ 4 9 1 ]  SmerecKański sekr.
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H i a d o m o i ś e i  h a n d l o w e  i  p r z e m y s ł o w e .
K r a k o w  9 grudnia . W  sobotę popołudniu ociepliło się 

znacznie , a pod wieczór lunął1 deszcz niespodziany i rzęsis ty .
Odtąd śniegi ta ją  ciągle i uie zanosi wcale  na mróz, drogi 
się zepsuły .  Z powodu w czora jszego św ię ta  dowóz dzisie j­
szy  b y ł  bardzo m a ły .  Z na jdow ało  się dosyć kupców z Ga-  
lioyi, k tó ry  brali zb >że z sypki.  Sprzedano 300 do 400 k o r ­
cy ż ) t a  po 7, 7 ' /4, 7 '/2 z ł r . ;  pszenicy do 300 korcy po ̂ 'A i j - i rvon  1A4.1 IGQft 9 9 ^ /1  OQfVJ 9 0 ^ 9
8 3/4, 9, 9 /2, 9 3/4; jęczm ienia  do 150 korcy  p o 5 ' / 4, 5'/*. 5 % ,  ^  J 0 4 1 ,  lO J ło ,  IcT )4 ,  2 o 8 1 ,
6  z ł r .  Na resz tę  gatunków zboża nie było  ani kupców’, ani [3559, 3634, 3792, 3867, 3902, 4206, 4529, 4554

4897, 5306, 5393, 5439, 5726, 5795, 5808, 6160,

Z e  L w o w a ,  Dnia Ggo g r u d n ia  b. r. o dby ło  s ię  18te 
lo s o w an ie  l i s tó w  z a s t a w n y c h  g a l .  s t a n .  T o w a r z y s t w a  k r e ­
d y to w e g o  z a  s u m m ę  74,700 z ł r .

W yciągn ię te  losem i w następującym wykazie  poszcze- 
gólnione lis ty  zas taw ne  w y p ła c a n e  będą na dniu 30 czerwca
1852 r. i następnie monetą konw encyjną  w imienuej ilości 
przez k as se  nazwanego T o w arz y s tw a .

W y k a  z.
Seryi II. po 5000 złr. sztuk trzy; nuin. ser. 93, 

272, 279.
Seryi III. po 1000 zlr. sztuk czterdzieści cztery; 

num. ser. 74 , 428, 616, 721, 747, 890, 923, 959,

sp rzeda ją cych .— Z dzisie jszego ta rgu  nic da się nio wnosić 
T a rg  koński  b y ł  bardzo nie znaczny
( i d a i i s k  5 grudnia. Doniesienia angielskie  o pozycyi lian 

dlu zbożowego s ą  z a d a w a l m a ją c e — Pszenica k ra jo w a  w o 
sta tnim tygodniu o 1 6 Z . się podniosła.  Z tg r a n ic z u a  chociaż 

nie wielkich  ilościach, lecz stanowczo po nieco w yższych  
o d c h o d z i ł a  c e n a c h .  D o w o z y  z a g r a n i c z n e  s z c z u p ł e  ; a  z a  

§ zm nie jsza  o i t ję łyn t  do l lo lnndyi  ekwportein. WwBjwt

kie bowiem tnoie z Czarnego morzu ładunki,  idą na kon ty­
ne n t ,  a nawet znaczne partyo k ra jowe, pszenicy; tudzież 
francuzkiej  mąki, zakupiono w portach  angielskich na po trze ­
by środkow ych  Niemiec.

W  oiągu tygodnia  do Londynu p r z y b y ło :
,    bobu i siemienia makipszen. Jecznt. ow sa  ■ , - - D* groch lo tun . i rzcp .  cetn,

z k r a j n k w .  4213 7486 11,092 1802 22.227
z zag r .  „ 4589 — 8,196 210 5315 21,713

P opra w a targów  zbożowych d a ła  sie uczuć w Szkooyi i
IrUndyi i zewsząd lepsze przychodzą sprawozdania .

T arg i  holenderskie pożądane p rzedstaw ia ją  o ź y w ienie z c ią -
g łem  dążeniem ku poprawie.

;erzemu. v \ e  F rancy i  m agazyny  mąki coraz się zm nie jsza ją :  a na
r. z bie- jOstatnich  ia rgach  worek od i do 2 f ranków płacouo drożej.

I na naszej g ie łdzie  było  trochę  więcej odwagi i ochoty
do interesów, ale przy  tak  spóźnionej porze roku nikt znacz-

juych tranzakcy i  nie chce zaw ierać  i pszenica m ałemi p a r ­
tner lokatorki  w dolnych izbach domu pod N er  130 w pier­
wszej dzielnicy m ias ta  w ulicy S. J a n a ,  a  w łaśc ic ie lk i  p o ^ j  g rfo pr£echodzi.
Z o ły ń sk .m  Lis iewiczowej. Ogień n i sz c z y ł  juz  dolne w nętrzaj  W  c a ły m  tygodniu ,sprzedano pszenicy z wody 326 łasz .  
domu, inne części z a p e łn ia ł  dyniami, a  mieszkańcom nie by -  jz c sp ichrza  28 ła s z .  Z y ta  18. Owsa 15. Grochu 2 9 ' / , .  
ł o  prawie sposobu wycieczki.  A co gorsza  przytem, iż ogień! wagi hol. płac. guld. pr. Korzec w arsz .
nic doszed łszy  Jeszcze  nad dachy, s t r a ż  ra tuszna  niebeenio i od do od do od zł .  gr. do zł.  gr.s  a s
Nieszczęście m ogło  byc bardzo wielkie p rzy  tak  w ie lk im ' iy ta  1'40 121 345 361
w ietrze  , Jaki  p a n o w a ł  wczoraj  , i w yraźnie  czujność tylko 
żandarm ery i  w y b a w i ła  zag rożonych  mieszkańców. P rz y p a ­
d ła  z pobliskiej k as a rn i .  a na znak dany, nie minęła i chwila,  
zbiegli się c a ły m  oddz ia łem  pompiery, s t r aż  bezpieczeństwa 
z nimi przybyli urzędnicy s ta ro s tw a  i z magistra tu ,  w czas 
także  i s ikaw ki s ta n ę ły ,  -i ogień p rzy t łum iono  nim jeszcze  
doszedł do dachu. S p ra w czyn i  w obawie k a ry  zb ieg ła ,  ale 
wkró tce  wyśledzona, w zię ta  pod aresz t .

— Korespondent paryzk i  Independatice Belge donosi, żc 
dnia Igo  grudnia wieczór na przedstaw ieniu  opery  Barbe 
bleue b y ł  świadkiem następującej  sc eny :  Podczas entraktu! 
ambasador jednego z wielkich m ocars tw  spo tyka  sic z p a n e m |  
de Morny w k o r y t a r z u — za trzym uje  go i p y t a :  czy nie ma 
nio nowego? nyji0 zupełnie  o OJembym wiedział ,  m ilordzie ,“ 
odpowiedział pan de m orny — w (dJ samej  więc chwili , k ie ­
dy w arn, narodowej s k ła d a n o  Jego nazwisko podpisane 
na  głów ny m dekrecie zamachu stanu, Jako ministra  sp raw
wew oętrznyoh .

P o w iad a ją ,  iż w chwili; gdy kom isarz  w s z e d ł  do pana 
T h ie r s a  o g °  * '°  u *r»na mając za  sobą kompanią s t r z e l ­
ców Vinceriskich, n na «yley baU|ion piechoty liniowdj , pttn 
T h ie rs  w gabinecie  swo.m praco w af  n a J  , 2tym tomem hj_ 
s to ry i  Konsula tu i L esn ia  w , ,  Bp 02wó| mj w p f tn  do kończy6  
peryod“ r z e k ł  do k o m isa rza  , p„ Jw(S(!h minutaoh powg(ał  

mówiąc:  „ S łu ż ę  panu . 4 D ° d»ł  Potdn,; aCzy m ogf  poiegnJ  
się z żoną“ Nie P a n i e ! "  d o d a ł  k o m „» r t . W8zakże na w sta  
wienie się oficera p rzy tom nego  tej scenie, zaw ołano  pania 
T h ie rs  i pozwolono mężowi śc isnąc  j ą  za rąkę

— Z m a r ły  w końcu zesz łego  m ies iąca  m arsza łck s oui t ky? 
ostatnim z m arsz a łk ó w  m ianow anych  p rzez  ^ e9a r eaN ap0leona
kreow any  19 m aja 1804 r., n aza ju trz  po ogłoszeniu Cesarstwa.

Oto Jest porządek ze jśc ia  18tu rów nocześn ie  mianowanych 
m a rsz a łk ó w  Napoleońskich :

30 
29 10 
25 29 
22 6 
11 3

31
30 15 
27 4

grochu — — — 295
o w sa  — — — 147

W  cenach ży ta  musimy notować zniżenie , k tóre Jak sit 
zdaje dalszych postępów robić nie bedzie.

Od w czorajszego dnia w iele spad ło  śn iegu .— Czas jednak 
Jest łagodny  i W i s ł a  wolna od lodów.

Pod Toruniem na 11 berlinkach przesz ło  do Gdańska 31 
sztów pszenicy,  11 ł. siemienia rzepakowego i 24 łasztów 

siemienia lnianego, do Be I na 25 ł. siem. Inian. i do S zcze-  
Cln‘  26k ł- pszenicy,  145 ł .  ży ta  i 25 ł .  siem. rzepak 

, **K sosnowych, o raz 288 klepek pipowych. 
W y s o k o ść  wody w Toruniu 6 stóp 9  cali.
K ursa Kam,an. u „ d y „ 2 (I3 do 2 0 3 ' / . .  Am sterdam  103 -  

Ham burg 45. W a r s z a w a  9 c y .
M a k o w s k i ,  K e n d z i o r  & C.

we wsi Mikołaju,  tuż przy’ gościńcu cesarsk im , pod samem 
obwodowein miastem W adowice w Galicyi, ca łkow icie  u r z ą ­
dzona i w ruchu b- dąca na rzece S k a w ic — z dwoma h o ­
lendrami, dwoma kadziami roboczcmi i m aszyną  do rzn 'ec ia  
s z m a t — Jest do w ydzierżaw ien ia  od Igo marca  1852 rókn. 
Dotychczasowy dz ierżaw ca p ła c i ł  czynszu rocznego 670 z ł r .  
m. k .— Bliższą w iad o m o ś ć , zas ięgnąć  można przez listy 
f rankow ane  pod ad re ssą  Macieja F isch e ra  w Krakowie pod 
Nrem 487.

m i
soba rult d a — posiadająca studia i j e ż y k i— "p o ­
szukuje odpowiedniego umieszczenia w bórzei 
urzędowym lub p ryw a tnym .— Bliższą wiadomość 

powsiąść można w Adm. Czasu. [ 4 8 4 —2]

dzisiejszego numeru dołą-
ezajij Kię listy |ii'<‘iiiimeraeyjne po­
wrotne. About net proszeni są
o rychłe nadsyłanie prenumeraty, 
jeżeli przerwy \» odbieraniu dzien­
nika doznawać nie chcą.

Adm inistracja ..Czasu*1.

[410] W  magazynie tow arów rozmaitych [ 5 - 6 ]

lo r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rta  tslejraficsnss  c  dnta 9go grudnia  M eta­

liki 5 -proo .  91 /I6. — Metaliki 4 ‘/ j -prooent.  8 1 ' / , . — M cU hj,  
4 -proc.  7 2 ' / , . — 3 proc. z 1839 r. 2 9 7 ' / , .— 2 ' / , -p roc .  5 5 ' /  
l -p ro e .  19*/,.— Metaliki z c iągn. z 1839 r . za  250, 2 8 o \ — 
Augsburg  128 '/4.— Londyn !2  46 fcr.— P a r y ż  1^ 2 ' / , .  __ 
Akoye Bankowe 1190. A kcye  kolei żel. pó ła .  Fordin .  1510 
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 91 / s - ~  B. 102. 
l i u r s  k r a k o w s k i  z dnia 10  grudnia . Banknoty  84. — Pru­

ski kuran t  106 ‘/6. — I m p c ry a ły  ros.  34 g r .  2 0 . Kuble s re ­
brne 100 — Dukaty  20 z łp .  g r - L is ty  z as taw n e  Król.
Pols, bez kupon. 9 9 ' / , .— L is ty  eas t ,  gal ic.  żąda ją  8 4 s/ . __
dają 84 .— Cwano, s t a re  105 ' / ,  nowe 1 06 '/ , .  

K u r t / l w o w s k i  z d. 6  g rudn ia .  Dukat holeu. 5 z ł r .  50 kr. 
— D ukat  008 . 5 z ł r .  57 kr . .  — P ó ł im p e ry a ł  rosyjskie
1 0  z ł r .  16 nr . — Rubel r o sy jsk i  1 z ł r .  59 k r .  — Talar  
p ruski  1 z ł r .  54  kr .  — Polski k u ra n t  i pięciozłot.  1 zł r , 
29 k r .— Galic. l i s ty  zas taw ne za  100 z ł r .  81 z ł r .  15  kr 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 6 go grudnia.  — Metaliki 91. _  
Nowo poźyozka 81. — Akcye Banku wiedens. 1190. — 
A kcye  Kolei Żelazn. 14 9 3/4. — Agio od z ło ta  3 8 ' / , ,  od s r e ­
b ra  2 8 ' / , .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 8  grudnia. Bankuoty  austryackie  
783/4. — Pols.  bank.  bilety 9 4 ' / , . — L is ty  zas t .  Król.  P»L.

m i m  n i
we Lwowie

dostać można:

> I I L E K O I I I  G R Z .
To wyborne naczynie s łu ż y  do rozpoznania krów do jnych,  

mianowicie ich użyteczności na n a b ia ł ,  gdyż w ykazu je  , ile 

na 100  częściach mleka jes t  części  t łu s ty c h  do wyrobienia  

m a s ła  zdatnych. Z a  pomocą tego mlekomierza zy sk a  gospo-  

darz  sposobność zabezpieczenia się w wyborze krów tylko 
dobrych na nabiał .

T akow e mlekomierze znajdują się z l O m a , 9m a, Cma i 

4ma rurkam i szklanncrni. P ie rw szy  kosztuje  6 z ł r . ,  drugi 5 
z ł r . ,  trzeci 4 z ł r . ,  a ostatni 3 z ł r .  m. k.

W  p o w y ż s z y m  m a -  
g a z y n i e  K n a j d i i j ą  s i ę  

t a k ż e :
W a g i  zbożowe, Próbki zbożowe, Cicrniki do oznaczenia 

" a g i  mię^a w żyjącem  bydlęciu ,  Miara na k o n ie ,  L a s k a  

wizerown; Oznajmioiel porodu zw ierzą t  domowyoh, T ro k a ry .  

P u s z c z a d ła ,  [S z n e p e r ]  P ijawki sztnezne, S e r ę g i ,  Clysoir  a 

pression . I r r ig a teu r ,  c l y 8n'r -a thm osphćr iques  , Clysopompcs, 

C lyso-Poche ,  Kompasy, W odom iary ,  Ciepłomierze , S p i ry tu -  

somierze, Vł ilgociomici ze , VI agi z ł o t a — a p t e k a r s k i e — l i ­

stowe i k u c h e n n e , Mikroskopy, W abik i  na w szelką  zw ie­

rzynę,  r i ą b a i  m yśl iw sk ie ,  Rogi na proch, Manierki, M ia -  

ry  c a lo w e .  C e n tim ete r— czyli m ia ry  k raw ieek ie ,  C e ra ty  

pa p i e r o n e ,  k i t a jk o w e , płócienne i z Gutaperchi skuteczne 

na reumatyzm, [gośc iec ]  ból g ło w y  ilp.— Smoczki do ssan ia  

dla dzieci, W ędki i haczki,  Z e g a ry ,  T rąbk i  dla w a r to w n i­

ków i stróżów nocnych wiejskich, itd. itd., a  to po n a jm ie r -  
niejszej cenie.

S P O S T R Z E Ż E N I A ,  M E T E O R O L O G I C Z N I ! ! .

10

STAN BAROM, 
w m i e r s t  p a -  

ry s id ó j  sp ro­
w a d z o n y  do 
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